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Bieżuń

Bieżuń -  moja mała ojczyzna 
widziany oczyma dziecka, 
to rynek, kilka uliczek, 
równina mazowiecka.

Szeroko rozlana rzeka 
w zdradzieckie trzęsawiska 
i zapach świeżego mleka, 
gdy krowy wracały z pastwiska. 

To wiatr czteroskrzydły 
przy szosie sierpeckiej, 
to smak niezapomniany 
landrynek od Dobrzenieckiej.

To w zamglonych okienkach 
pelargonie czerwone.
W sobotnie popołudnia 
obejścia zamiecione.

To fiołki zrywane w parku 
wiosną ukradkiem 
i szybka ucieczka w popłochu, 
gdy „Sas” zobaczył przypadkiem. 

To zboża pełne chabrów, 
z których się wiło wianki.
To łąki złote od jaskrów, 
wonne od macierzanki.

To jesienne szarugi,
Glinki i Kacze Doły.
To wypełnione zbożem 
stojące rzędem stodoły.

To domki w śnieżnych czapach 
w mroźnym okresie zimowym, 
chodniki posypane 
rudym popiołem torfowym.

Nie ma już pompy na rynku, 
starej drewnianej dzwonnicy, 
straszy młyn wypalony, 
nie ma już mojej ulicy.

To samo niebo nad miastem, 
ten sam krajobraz ciasny, 
ale to już nie mój Bieżuń. 
Cudzy. A tak bardzo własny.
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